JACQUES CESANNE. 


CZŁOWIEK „SKAZANY“ 


„W naszym Świętym zawodzie, — mó- 
wił czcigodny ksiądz, — stykamy się nie. 
jednokrotnie z dziwacznemi faktami i nte- 
raz odstanają się nam gtebolkie tajniki prze- 
paścistych dusz ludzkich... 

„Blisiko lat trzydzieści temu ibawiłem w 
nrze jeździe w ciekawem malem miasteczku 
e starożytnej architekturze i jednym z naj- 
piękniejszych kościołów gotyckich w Fram- 
Gb 2% 1 | 
„Po całym dniu ruchu 'wypoczywałem 
na ławeczce w parku. Podeszła do mnie 
jakaś kobieta. Mogła mieć około ltrzydzie- 
siki, ubrana była stewannie i gdyby mie o- 
czy jej — piękne coprawda, lecz dumne 
i surowe —- powierzchowność jej mogła u- 
chodzić za bardzo poc'ągającą. 

Aczkolwiek nie było mikogo wpobl iłżu, 
zniżyła głos, zwracając się do mnie. 

— Proszę księdza, — rzekła, — nieda- 
ieko stąd w. sąs'edztwie, jest człowiek iko- 
mający. Nie wie o tem, że jest nieuleczalnie 
chory, łecz ja: wiem o jego chorobie, Trze- 
ba, by ten był przygotowany, * zanim 
stanie przed Sądem Najwyższym. A zatem 
musi go ksiądz wyspowiada... 

— Ależ pani... | 

Nie dozwoliła mi dokończyć, dodając: 

= — Oczywiście ksiądz uda, że mie wie o 
jego bliskim zgonie Bowiem wszak praw- 
da? — nie sama Śmierć jest straszna, ale 


świadomość tego że się umiera. Jest to: wia- E 
antykwarni i imieszka pod: nume- 


Šciiciel 
rem 42 na ulicy Biskupiej. Niech iksiląjdz tam 
póidzie!. Zaklinam go ma litość Boga!!! 
-. Chcialem silę odezwać, lecz ruchem jed- 
nym nakazała mi milczenie i „odeszła. By- 
łem nieco zdumiony: wydawało mi się co- 
najmniej dziwne, że ta dama, szukając po- 
ciechy religiinej dla osoby sobie bliskiej, 
nie zwróciła się z tem do którego z księży 
-wiłasniej parafii, a. prosiła o to obcego du- 
chownego, napotkanego przypadkiem w 


parku miejskim. Poza tem wydawało mi się - 


dziwne, że proszono: mnie © wyspowiładanie 


wiernego, który ule wiedziajł o tem, że jest 


to spowiedź przedzgonna, Że jest skaray 
i może w chwili obecnej nie zdradzał jesz- 
„cze żadnych oznak zbliżającego się końca. 
J akkolwiek dziwne były te ckoliiczności, 
Zwirócomo: się do mnie o spelnienie cbo- 
'wiązku mego powołania i spełnić go nale- 
żało. Udałem się zatem na ulice“ Biskupią 
1 zatrzymałem się przed numerem 42. 
-o przez ogród do domu. 

P. Gaspard wyszedł na moje spotkanie. 
Wydawat się ozłowiekiem krzepkiego zidro 
wia i istotnie każdy byłby © sto mil od 
przyjpuszczenia, że trapila go nîeuleczalna 
choroba, jak oświtkdczyła, mi to moja Eaa 
tieza rozmówazymi. | 
——— Przywitał mnie ukłonem, któ ry mu od- 
datem. 


Szukałem jakiegoś godziwego pretekstu > 


by poruszyć temat właściwy. 


— Nie chciałbym wyjechać stąd a: rzek 


łem, — mie zabierając jakiej pamiątki z tego 


| milego miasteczka. 


Az 


nym z rannych pociągów. 


Ę Odbiło w drm „Kora Podzkiego", 


Posiada pam -— może — jaki przedmiot 
charakteru religijnego, któryby mi odpo- 
wiadal? 

— Bezwątpienia, proszę iksiędza. Proszę 
iŚĆ za miną, 

zaprowadził mnie do pokoju, gdzie istot- 
nie zraljdciwała się masa przedmicitów koš- 
cielnych. Wybrałem krucyfiks z kości sło- 
niowej, który wydawał mi się bardzo pięk- 
ny i nabyłem go za bardzo umiarkowaną 
CEng. 

Wobec tylu przedmictów kultu mie- 
trudno mi było naprowadzić rozinowę na 
uczucia, które je stworzyły i tajemne upo 
dobanie, które odczuwałł dla mich p. Gas- 
pand, 

Riozmctwile naszej nikt nie przeszkadzał. 
Pan Gaspard opowiedział mi, że został wy 
chowany przez bardzo nałlbożną malike. Nie 
ukrywal jednakże, że pomimo największej 
czci dla kościoła adwrócił się od miego, hot- 
dując mowoczesnym rozry.wikom. 

Wyraziłem mu swoje ubołewanie z TR 
powodu. Poląltem . eidrazu, że poruszyłem 
wrażliwą strunę w sercu p. Gaspamda. Mo- 


Że zjawiłem się u niega w jakiej trudnej i 
'wstrząsającej chwili życia, godzinie, gdy 


grzesznik, nie utwardziały jeszcze, poczyna . 


adczuwać próżność uciech ziemskich i wal- 


czy z mileetycznemi więzami, które go o- 
motały.. Dość, że zarygłowiał swoje drzwi 
i poprosił mnie do sypialni. | 
Zanim ukląkł do spowiedzi, zauważyłem 
nma stoliku — zupełne przypadkowo i po-. 
mimowioli -— fotografię w dodatku (p oldobiz - 
nę nieznajomej z patku... | 

Nazajutrz miałem wyjechać z N. N. jed- 
Nie wiem, co. 
zmusiło mnie ido udania się do demu p. Gas 
parda przed półściem na dworzec. 

Gdy! znalezřem silę na miejsicu, zajitałem 
ukiennice zamknięte, a u: drzwi zapłakana 


AR z sensacyjnego filmu NA ori 


zwie èrzat“, „a jest abraleoją 


że nieznajoma 


staruszkę, cdprowadzającą gości. IPrzycho- 
dziła co rano na kilka gadzin tylko, bo: an- 
tylewarjusz stołowalł się peza domem. Dnia 
tego, zastała swego (pania bez życia. Prze- 
rażona, pobiegła po lekarza, który. sikon- 
staltował, że (Gaspard, prawidopodobnie od 
dłuższego czasu chory na serce, umant na 
udar sercowy. Wezwiamo księdza z parafii I 
lekarza urzędowego, który stwierdził zgon 
naturalny, wydał świładectwio zjgchu i Ze- 
zwiolił na pochowanie ciata. 


Wrócitem do Paryża, cgromnie wizbn- 
rany tem zajściem. Jestem przekonany, 
że "ielkalrze wydali swicije orzeczenie według 
świadomości swej i sumienia. Pomimo to 
zejpomnieć nie mogłem tragicznego il despo 
tycznego zachowana nieznajomej z parku. 
Zauważyłem także, że fotografja jej ze sto- 
fu jp. Gasparda została usunięta. Przez nie- 
go samego? Firzez osobę postronną? A mo- 
Że przez nieznajomą samą... 


Wiedzialem, że trucizna (gwalitowna, jak 


magle 
skąd- 
wiedzieć mogła, że Gaspard 
umrze mazafjutrz?  Zaświadczyć moge, Że 
MIESZCZĘSNY antykwarjusz cieszył się malj- 
b amdizitelj kwit tnącem zdrowiem, a tekże nie 
zdradzał wyrazem twarzy żaldnego z sytnp- 


d igitali ina NPZ., spowodować może 
zatnzymamnie się działalności serca.. I s 


tamatów, wyjprzedzających silny atak ser- 


COWY... | 

Co do obowiązków mych mie mogło być 
żadnej wątpliwości... Wylpaldki, poprzedza. 
jace epctwiedź. p. Gakparda znajdowały się 


„w .związku zbyt bliskim z samą spicrwiedzią, 


byim mójgił mieć prawo do wymiaru sprawie 
dzilwiości, 


O ile nieznajoma żyje dziś jeszcze, jest 
staruszka która ukrywa w sobie tajemnicę. 
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Pomoc dla głodnych. 


r: is U 
W. dni a s br: cibola ‘sie uroczystość poś więcenia kuchni bezpłatnej idla b ezrobotny ch, powi? 


warzyszenie Techników. “Aktu polwięcenia w obecności. przejd: 
- Tymileniecki. Kuchnia. powistalla! głównie z darów techników : 


5 „Stępmie. zaś w miarę potrzeby i 


1 
+ 


ii odpowied pich środków Ra 


dsta,wiicieli imniejsicjorw ego społeczeństwa. dokonał J. E.. 
łódzikiich i pradoiwników firm 1 wydaje narazie 300 obiadów, na- 


wwyjdelnyich obiadów ma 


ameji do życia przez łódzkie Sto- 


(icjiŚĆ do. 1200 dzi! ennie. 


Fot. A, Meyer, tel. 


108-81. 


Só natury finansowej. 


TEATRALJA. 


NA FRONCIE WOJNY TEATRALNEJ. 

NIEZWYKŁE „QUI PRO QUO“ 

KA NA TLE.. MURZYŃSKIEM. — DRO- 
BIAZGI. | 


A więc staly się zgodnie z najbadziej 
sęsyimistycznemi przewidywaniami: Za- 
wiieszenie broni na ruchliwym od szeregu 
tygodni froncie teeliralnym nie nastąpiło, 
stosumki pomiędzy walidzacemi  sbricmami 
zoctały definitywnie zerwanie, sezon mowy 
rozpoczął się pod znakiem zapytania, czy 
też — mówiąc ściśle w większości tea- 
trów mie rozjpoczył się rwcałe. (Grają bo- 
wiierm teatry zrzeszone ilte, ma których 
gruncie doszło do porozumienia, a wiege: w 
Łodzi Wilnie, „Ateneum“ Jaracza,  „No- 
wości“ warszawskie, zespół Aldwiemtorwicza 
i pare jpolmniejjszych. Wszystkie inme, nie 
wyłączając najgłówniejszych teatrów stoti 
cy, są mMieczymne; zwzeszenia aktorskie po- 
szuknią gwaltownie sal, aby grać w mich na 
wtasną rękę, pp. dyrektemzy znowu snują 
dość złudne madzieje 0 zaangażowaniu ak- 
torów pozazwiązkolwyich, amatorów (1) itp 


a 

Konftkt przybrał cechy chroniczne, dla 
naszych spraw kulturalnych wysoce nie- 
pożądane i miebezpieczne. Jakkolwiek skoń 
«zy się ta wojna, ktokolwiek w niej wy- 
gra È przegra, poszkcdowanym zoritamie w 
rezultacie interes ogólny, i o tem obie sitio- 
nv nie pewny zapominać. 


Ca się tyczy stolicy, dyr. Szytman ogło 
sł komunikat „oficjalny“ o zamknięciu 
swyich teatrów: Polskiego i Małego. Akto- 
rzy tych teatrów utworzyli zrzeszenie i 
zelmierzają grać w sali przy ul. Chłodnej, 
gdlzie mieścił się 
czór'. kecrgamizację i kierownictwo unie- 
. ruchomiomych narazie teatrów miejskich: 

Narcdowego 1 Nowego powierzył Magi- 
virat warszawski  zmakomitemu artyście 
ludwikawi Selskiamu, który jest obecnie w 
ia;zie prak przygotowawiczych. Magistrat 
ma partycypować w adpowieldzialiności fi- 
namisowej za prowadzenie wspomnianych 
teatrów. Oa a s niezbędne jest 
"porozumienie z Z. A. S. P.-em, : gdyż na- 
wiet Solski nie potrafi gus teatrów 
bez — aktorów, ani też grać wszystkich 
ról naraz. Teatr Letni ma być całkowicie 
zelkwidowany, a ew. wydzierżawichy: na 
dzierżawę wpłynęła już cferta spółki 
Krzywoszewski- -Chaberski Co się tyczy 
cpery, Magistrat warszawski 
je; stamowczo mie będzie; - delegacji pra- 
cowiników opery na konferencji informa- 
cyjinej prez. Słomiński oświiajdczył, Że de- 
cyzja — nieprowadzenia opery przez 
miasto nie jest równoznaczna z zamiarem 
zartiknięcia opery. Miasto nie uruchomi 
opery ze względów finansowych, TOŻDA : 


trzy natomiast każde źgłoszenie w tej mie- 


rze, oparte ma poważniyich podstarwach, 
| „którego uwzjględniemie mie  maraziłoby 
miasta na straty i kłopoty, a zatem takie, 
„któremu towiamzy a pewne gwarancje 
O objęcie opery stara 
się podobno Z. A S. Pu, który wyznaczył +: 


„2 „BB na. Lai kierownika P. Dygasa. 


SZTU- 


< dolkemany bedzie wybór. 


dawniej „Wesoty Wie- : 


prowadzić . 


W Poznaniu, z dn. 1 b. m., zawieszono 
przedstawienia w obyłdwiu teatrach drama- 
rycznych prywatnych, t. i. w Polskim i No- 
wym, Teatr Wielki (operowy) jest nie- 
czynny już od dm. 1 lipca: wskutek mchwa- 
ty Rady -Miejskiej, która icldmójwilta cato- 
rocznej subwencji ma przedstawienia ope- 
rowe, godząc się tylko mai sezom 8 - mie- 
sięczny. Losy teatrów we Lwowie, Kra- 
kowie, Katowicach, w związku z. sytuacją 
ogólną, stoją pad znakiem zapytania. Na 
prowadzenie ' teatru W Grodnie Magistrat 
rozpisał ikonkurs. W związku z tóm wpty- 
uelo 5 ofert (m. in. b. dyrektora teatru 
w Torunim — J. Rygiera li b. idyrekltora 
teatru w Raldomiu - - F. Pełtkańskiego), po- 
między któremi w. dniach  nafbliższylch 
Razpolczęcie se- 
zonu i tu, naturalnie, uzależnicme jest od 
osiągnięcia porozumienia z Z. A. S. P.-em. 

List otwarty p. L. Schillera, z którejg: 


wyjątki cytowarśmy w miedzielę ubiegłą, 


wywołał — jak się mależalło spodziewać +- - 


liczne echa wi prasie. Zanotujemy tu wy- 
stąpienie znanego krytyka i literata, p. Ja- 
na Lorentowiicza, który w swoim liście 
otwartym do p. Józefa Śliwilekiejgo prezesa 
onorowego Z. A. S. P.u m. in. pisze: 
„Wiemy wszyscy, jakim był pod względem 
finansowym  mbiegiły sezon teatralny: 
wszystkie niemal teatry komunalne prze- 
knoczyły znacznie sumę deficytów, prze- 
widzianych w budżecie miejskim, 1 nawet 
teatry miejskie w stolicy nie idotrzymały 
wobec aktorów zobowiązań  komtralkito- 
wych, stale bowiem zalegaty tz wyplata 
pensyj. Cóż dopiero mówić o teatrach po- 


- zbajwiomych subwencyj! Zresztą Z. A. S. P. 


wie doskonale z własnego doświadczenia 
w Wilnie, jak kruchy dest w (dzisiejszych 
czasach zgóry ułożony budżet, skoro w 
swym teatrze związkowym musiał za- 
ciągnąć, poza subwencja, bardzo- zniaczny 
dług, dochodzący podobino do stu tysięcy. 
Jeżeli jednak zrozumiałe i słusznie jest ze 
stromy Z. A. S. P.-u, domagahte się calo- 


TCJGZINIEŁĘO zabezpieczenia gażowejgo IW . tej j 


iub imnejj formie, -to dalsze Warunki 


Z. A. S. P-u portyktować mogto jedynie 


Scena $ Eim 


- torskie i 


zamiast wysłać zaproszenie do 


dźwiękowego 


upojenie mirażem dobrodziejstw  ,„Jkolek- 
tywy aktorskiej“... (Musimy tu dodać, że 
wlaśnie o ten „zrozumiały i słuszny” pO- 
stalat całorocznego zabezpieczenia gqżo- 
wego  mozbiły się mokowiania, wobelc nie- 
ustępiiwiości pp. dyrektorów 


We wiłaściwy sobie ikpiący sposób roz- 
praiwila się z listem Schtllleira p. Antoni Sto- 
nimski, którego zresztą bynajmniej pasą- 
dzać mie można o jakieś sympatje dyrek- 
„burmżudzyjne: „Cały tist Schil- 
lera — pisze Słonimski w. „Wild. Li- 
her. — z tem  dziecinnem - „zrziuycamiierm 
inteliggenckiego bagażu, z temi  „kamtela- 
mi“ i „kolektywami”, z terminologia i 
słownictwem, - zapożyczonem z trzeciej le- 
wiej męki, czyni wrażenie albo wcale do- 
snobizmu. A może to tylko insjgemiizalcja:?... 
snobizm. A może to tylko inscenizacja! p... 
Schiller powiada. że zaciskalł zęby, gdy ska 
zywiamo jego i iego wilększość na  „upo- 
kerzającą prarę najemna“. Nie chcę mu 
vochlebiać, ale wolę go w tej kreacji za- 
ciśniętych zębów i pracy mafemnej, Nie- 
tylko dlatego, że kto zaciska zęby, ten 
nie mówi, ale i dlatego, że praca jego w 
teatrze jest chlubna I owocna. 


Na zakończenie — mała ale zabawna 
historyjka o G. B. S.: mi stąd. ni zowąd, 
wśrółd mieliczmiego „grona zaproszomych do 
Chequers z okazji przyjazdu ministrów 
ufemieckich znalazi się i G. B. Shaw. Jak 
się okazało, selanetarjat Mac Donalda, 
Tomasza 
Shawa,  minilstra wojny w gabinecie La- 
bcur Party, wysłał je do znakomitego 
pisarza, Male Donald, jako. gentleman, nte 
wyrazil żadnego zdziwienia ujrzawszy mnie- 
spodziewanego gościa, zaś sam Shajw: tak 
się wypowiedział o tym incydencie: . „Po- 

głoski krążące na teń temat w Izbie Gmin, 
dowodzą tylko, ido jakiego stopnia Zlot: 
korwie pariamientu są żle poinformowani. 
Każde dziecko wie, że ministrowie nie- 


; mieccey pir zyb yii prized ełwisiz ysitlkienm, ` alb y 


mnie poznać, kwestje rózbrojeniiowe Są 
tylko pretełcjtem*... 


Delta. 


KALE 


„Ulubienica New -Jor 


„dzie takie. dostosowanie. siię 


Ż cudów życia. 


Jak wddziatywnią wielki mróz i wielki. z 


upał na świat stwonzeń żywych? 

Na pytanie to otrzymano już zadawala 
jące odpowiedzi. Najsensacy jniejszem old- 
kryciem jest fakt, że. egzystuje wielka: lioz- 
ba żyjątek, które mogą żyć 'w temperatu- 
rze 273 stopni poniżej zera. [Wprost nie 
wierzy silę, że „może egzys towaé w przywo 
do warun- 
ków, otalczaj ących mas. Do takich żyjątek 
m. inn. należą bakcyle gruźlicy. Wyłtrzyjmiu 


ją one temperaturę poniżej 269 Sta, przez 
dłuższy azas, będąc w stanie odreętwileriia. 


Na podstawie tych doświadczeń fizyk 
szwedzki Svamto Arrhenius twierdzi, że za 
rodki i takie mikaoskiojpiine żyjątka moga 
się przedostać z jednego ciała niebieskie- 


go ma drugie „w stanie żywym. A gdy prze ` 


dostaną się ma inny świat i tam warmiki 
badą sprzyjały ach rozwiajowi, to mogą Od- 
żyć i taiwać.. 'Zarodki talkie mogą się ma- 
wet przyczynić. do rozwoju fauny ii flory 
ma innych planétach. Jak się okazuje z dal- 
szych doświadczeń, żyjjatikom takim nie 
groza: nawet talk Jiezne; „Brromieniie Śmiente!- 


ne, znajdujące się i działające, w przestrze- `- 


miach międzyplametarnych. Eksperymenty 


z nasieńtem stonecznikojwem dowiodły, Zes 
nasiona te sq zdolné do. kiełkowania nawet : 


VAY temperaturze 140 «st. ponad | zerem. 
Żalbiljały je promienie dopiero: Przy 150 sit. 
Wieje: sżyjaltsk, ajak  dorwcidzą * «kspery- 
menty,” żyje „posiada zdolność rozinnaća- 
nia Się naet, gdy: się je przez. dingile go- 
dziny gotüje w uknopie. „Wiele *talkiich żyją 


tek zmajdiuje silę W doskonale sterylizy wa- 


nem mleku. 
-Co się tyczy, człowieka, iwo jeżeli jest 
on zdrów i dobrze odżywiany, może on 
wytrzymać bardzo silne wahamia tempe- 
ratury. Temperatura naszego ciała, wymo- 
sząca 37 stopni, zbliżona: jest jednak bar- 
dzo ido temperatury, która grozi człowie- 
kowi już powikłaniami poważnej natury, 
a mianowicie do temperatury 41 stopni. 
Przekroczenie tej temperatury W górę gro- 
zi Śmiercią, gdyż bialko, jakie jest rw na- 
szym organizmie, ścina się wtedy. 

Ale nie zapominajmy, że organizm, masz 
posiada: wewnątrz regulatory, które rioz- 
poczymają automatyczne dzilaltamije, z chwi- 


Jaik corojcznie, obecny rok sz 'koiny rólzpoczęty został TEETE na- . 


bożeństwami tak idla 


"jmyst mroczył się coraz bardziej. [Wiystępo 


wała gorączka, a przed okiem uczonego po 
częły” SIĘ - pojawić. jalk: aś kraje pustynne, cu 
dawne oazy zZ palmami i woda źródlaną, 
muskuły zatracały prężność, wreszcie mie 
iniaity żaklnej siły dio wiyikonyiwwania SW JiCJI 
czylności i uczony mdlał. Wtedy asystent 
Gojprowiadzał swego mistrza do normalne 
go stanu. Przy pogrążaniu silę (w tempera- 


lą, gdy mastępiują silne wahania tempera- , RER E 


tury. Jak, dowodzą podróże polalrme, *człoż 
wiek jest w stanie znosić przez (dlugie. y- 


modnie mróz 60 st., bez szkody: „dla, zdro- 


wia. Z drugiej stromy doświłaldcjzeń: a. wye. 


kazały, że możemy wytrwać w: temipera-, 


turze 127 St, powyżej ZETA mia wert przez Ga-f 


łe 15 minuti o ile powietrze będzie suchó, si 


Można Śmiialto powiedzieć, 


h, 


że inojzpiiętcjźć : 
temperatury, ''w której czfojwiilefk żyje“ + b! ez 


szkojdy dla zdrowia, wynosi 230 stopni- od pad | 


100 st „mrozu do 130 st. upatu. $ 


Uczeni poddawali się działaniu . rozmai- : 


tych temperatur i stwierdzili. ca masltępuje. 
Podwyższomo temperaturę alż do: „chiwijl l 


kiedy uczony imdlał: czyli: do ostalteczmyicii | 
gralnic wytrzymałości ludzkiego organizmu. 
W miarę podwyższania . temperatury, u- 


Tiowanżyski | 


i skich- Oto jedna z kuracjusz ek 
Kuriera Łódzkiego”, 


szikół średnich, jak 1 
nasz ej młodzież szikóť ére ednich ze sztam darami, 
stwo ido Katejdry. 


który wśród gości 
dużą: poc e angaa: 


powszechnych. Na ilustracji 
-spiesząca na malbożeń- . 


ajawiska 
odwrotne. Zdawało się uczcnemu, że doty 
ka jakiegoś strasznie zimnega metalu, po- 


| turę aciralz nisza występowały 


tem przychodziła wizja jakby zapadania: 
się gdzieś w. przepaść. Wkrótce  imustępo- 
Ne nastrój okz ropnej miechęci do życia, 

słuch począł odmawiać posłuszeństwa | 1 
zmórw. stan oryan a ii przerwa w ekepery- 


- MENC ie. 


Klub kimażykk! w Truskawci, Ww który Kiwaciusze w woi- i 
nych chwilach spędzają. ‘ozas na czyłtamu pism. rotzrytwkiich towarzy- 


— todziamka, zajgłębicna w przeglądaniu 


truska. wiieckich cieszy się 


W związku Z besijafiskiem zamordowa m: em w T ruskaweu Ś. p. pos. Fołówki, na plena tę miejscowość kuracyjna sikiero- 
wana iesti uwaga całej Polski. Na ilustracji pierwiszej widzimy ftruskawicicki kë óściólł Katolicki, malowniczo polteżomy na 
wzg gérku piżed kąpieliskiem  zdycjowem. : Na ilustracji drugiej — piękna statua Matki Boskiej, wzniesiona z marmurn przez 
jedną z kuraciuszek tnuskawieckich. jeszcze przed powstaniem 1863 roku. Wieczorem statua. jest oświetlona. elek trycznością 
Wśród kuracjiszów W tani się ZW yeza, że € po ‘gkońiczeniu kuri cji przed cpusziez zemienr  zidrojowiska. palą u podnóża filary 


Ę SE st 6 s e | Ek ry, „Świe ige, 


SĘ 


HE a 


„ik 


Prace jesienne w polu, 


as 


NE FA E EN T A 


Obrońca kultury, 


Szalejący obecnie na gałym świecie 
kryzys gospodarczy, zmniejszając dochody 
nemal wszyskich warstw ludzmości, mu 
sit je autemecycznie do redukcji budżetow 
acinow yall. Na pierwszy ogień poszły „wy 
datki kultterame". Kcamecznosć tę  mayDo- 
leśnzej odczuła uiteuigencja pracująca, mag 
le niemal zupełne odcięta od źródeł Życiu 
aele hltiuaknego. 

„Nie czas zafawać róż, gdy ploną...“ To 
prywda. Ale bądźmy: łagodnuejsi dla kwia- 
tow. Zwłaszcza dla tych, które w  dzisiej- 
szych czasach wmoszą da maszyjch do- 
Imasłbw pier wdaństok pilęłkknia 1 radości. Kwra 
tem takim jest bezspr aean ie audyjcja rad- 
jowa. 

Zresztą — zy. raldjo Wo życiu inteligen- 
ta pracującego jest tylko.. kwiatem? Lzy 

— zwłaszcza w okresie trudnego do zaspo 
kojenia głodu duchowego — mie staje Si 
dlań koniecznym: chlebem cadziennym, bez 
którego duch jego zostalby skazany na 
stopniową, coraz większą anemię? 

Dla rozkajpryszonego podniebienia: ezto- 
wieka załmożnego. radje jest jakby, jedną z 
wielu potraw na suto zastawionym Stole. 


Zazwyczaj też człowiek zamożny nie doce 


nia wartości i znaczenia radja, dopóki ma 
dostęp bezpośredni do 'wszystkiich przybył 
ków sztuki, wiedzy i rozrywki, które 
swym złotym kluczem bez żadnego trudu 
otwiera. Lecz nich się zdarzy, że ten sam 
zamożny człowiek utraci zdrowie, ia leka- 


1ze ma długie tygodnie zapędzą go do łóż © 
ka — wtedy nietylko zloty, ale majwet bry 


lantowy klucz stanie się zupełnie bezuży- 
teczniy. Teatry, sale  komcertojwe, rerwjolwe 

i dancingowe zostaną wie zal progiem 
sypialni. | 

Nawet dobra 1 mądra ks. iąjżkia ucieknie 

przed zmużonych gorącziką . oczu. - Jedna 
radjo nie opuści nigdy człowieka, . który. 
mu zaufał. Skromna skrzyneczka, oddana 
i posłuszna na każde „glkilniemie, (obnudzoma: 
jednem muśnięcielim: dłoni, voznzutmie roz- 
sypie wszystkie skarby swjego tajemnicze- 
go wnetrza. Dowolnie sciszonyjm głosem 
przyniesie do doża chorego wiiejści z kraju 
iz całego świata, melancholię ciszy prze- 
poi czarownemi: dźwiękami muzyki, odiwo 


rzy spektakl teatralny. iub rewijojwy,  noz-. 


ciekawi aktualna (ranśmisją, ubaw Wesa 
tem  stuchowiskiem iż dorwicipnym felje- 


HOMEM... 
W podobnej syłkualcji; jak "ÓW człowiek 


chory, znajdują na szerokie masy inteligen- 


cji pracującej, cl fociaż. nie brak zdrowia, 
lecz brak odpowiednich: funduszów mie poz 


wala im na bezpośredni komtbralkt Z, dobro- | 


dziejsttwami kultury. 

Opłata raldjoiwa wynosi u A 3 zł. mie 
sięczmie. Pratwda, że 3 zł. dzisiaj, Ito mie to 
samo, qo ieszdze pół roku temu. Lecz  — 


"bądźmy SZCZERZY | — i mie wyolbrzymiaj- - 
A baczniejszej uwagi na radjo, jako- ma czesto 


jedyny — idla wszystkich dostępny — łącz . 
jeżyn, „Talia kryzysu,  pozoktęmą i na adal radjosłu- 


my znaczenia tej sumy wo  pirzeciętnym bu 
„dżelcie inteligenta pracującego: ` 3 zlote miè- 


sięczmiie = O jegnak DER. 10 groszy. dzien 


nie. jeż, ROR Ta 


Lil Damita, jedna z najsubtelmiejszych artystek filmowych, 


Ad pus Charles Fanrell | SE 


m y 


Obecny kryzys światowy winien skło- 
nié inteligencie | pracującą da zwrócenia 


ale fużlkurainy. Dziesiątki tysiące rodzin 


: inteligentów pracującyich, które dojtychczas 


5 — 


Edimomd Love 


EEEE ROR ERECE EEE 


Zi zły radia dorywczo, lub yć kio ze e slysze- 


mia, zespełą się z niem teraz "w ścisłym i 
$ endecznym kontakcie. I, kiedy przejdzie 


chaczami. 
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Grupa nowych sędziów Ł. O. Z. L. A. — nauczycieli szkćł 


- Grupa . uczestnikó w kursu w. f. masczycieli szikólłł powszezh- 


powszechnych w ci. łódzkiego z delegatem P. Z. L. A. prof. „nych woi. łódzkiego odbytego w Kaliszu. Pośrodku siedzą: 


| Kurator 


'Szumlewskim na czele. | 
| > e AR SECESJA kursu prof. Szum lewski. 


1 


Gadoinski, wiz. Połomski, insp. Robak i prelegant 


Grupa nauczycie lek szkół powszechnych woj. tódzikiejgo, na -Uczestniczki kursu w. f. w Kaliszu — nanczycielki szkół pow 
nauce metodycznej pływania w Kaliszu. Kurs prowadziła 7 


zH e ACME z okazji zakończe nia kursu: 


RERRRRNE 


i Efektowny skok bramkarza pilkar skiego SF i i E a 


CET COT 


FILMJA. 


Tworzenie t. zw. „kulturfilinów“: stało 
się ostatniemi czasy najgłójwiniejszem za- 
daniem, jakie otrzymała do spełnienia ki- 
nematografja sowiecka od czynników rzą 
dowylch. . 

Praca w tym kierunku nie wydata je- 
szcze wyników, godnych szczególnej u- 
wiałgi. l 
Ostatnio wytwórmmia sowiecka nakr eci- 
ty całą serię obrazów z tej dziedziny. Nai 
lepsze z nich: „Opium“, „Chełos i porządek‘ 
oraz „Droga wynalazcy“ reż. Genilka zasfu 
żyły na nazwe „Solidnie abmyślanych, ate 
źle wykonanych". 


(23 


Wytwórnia — rnoskiewiska. „Sowikiinoć” 
przystąpiła już do remlizalcii szeregu fil- 


mów ü przed tygodniem na ekranach uka- 


zal siłę pierwszy jei obraz „Bez cudów“ 
reżysera Penelilna. Jest to fiim ipropangen- 
dowy, w którym podkreśla się potrzeba na 
tychmiastawci  „chemizacji”' państwa so- 
wieckiego i umiczależnienie od przemysków 
zachodnich. Obecnie Penelln został wysta- 


ny ido Azji południowej, gdzie w ciągu pół 
roku zamierza stwłowzyć  „kultunfilim p. 
t Tadżykistan“, a następnie zabiera się 
do pracy na północy wiśród szezepów Sa- 
moljedów. 

Zdając sobie sprawę z wilellkich kcnzyś 
ci w dziąlś uświadomienia i ksztalcenia lud 
ności przy pomocy tych filmów,  słorwiecki 
przemysł  kinemaltograficzny organizuje i 
urządza specjalne ikina zwane „teatrami. ki 
ncjprzegłądu*. Jedenaście - największych 
miast maja uż te placówki o znaczeniu nie 
tylko nazrywkiawem, teaz i pedagogiczmem. 

Wiele uwagi poświęcono też zaznajo- 


mieniu obywałteli wsi i miast z tem, Czego, 


wobec swych warunków życiowych, nie 
znalją. Filmy o pracy w ośrodkach przemy 
shawych wyświetla się w ośrodkach rolni- 
czych dt maodwrót. Przebojjejn  kulktufil- 
mu bezwąpienia będzie wielki film dźwiię- 
kawy p. t „Mściciel reżysera B. Szjpisa, 
który z ramienia: icsyjskisgo muzeum an- 
trópotogji 1 etnografii w Leningradzie pra- 
cuje obecnie ma północy Syberii w  oikoti- 
cach mato znanych rzek Sym i Pieidkamien- 
ua Tumguska 


PEER KŁ Raan 


>» kaan 


peinp 0,” 


niezapomniana „Rio - Rita“, stworzyła obecnile wsjpałniia- 
«a /łą kręci w filmie „Dźydana”. RODNE: 


Marie Bell i Jean Murat, 
„Nasza jest nac“. 


Jadwiga Smosarska, 


As 


znani 


której ostathi film p.t. 
Na Sybir wyświetlany jest obecnie z rwie] 
"kiem powodzeniem w Ameryce. 


z filmu 


PRIMEFOSSE. 
Wyrzut Sui 


ienia, 


— A jednem prawem bytu, — zakoń- 
czył swe wywody Montage, — jest pełnie 


idle syrego obowiązku — cbowiłązku w cą- ` 


lej rozciągłości! 

— 0) ile silę jest jego Świadcmym, — 
szepnął Sermase. —- Żaliuję, że nie bydło pa 
na przy mnie. by mi go wskazać ciwego jas 
rego dni w październiku, gdy padziłem 
ią swoim „terpedo*, cdurzony Świeżiością 


jesiennego powłzetrza! (Od ciwej chwili 
upłynęło lat dwadzieścia. 
Jechałem mowem autem i zamierzałem 


rędzić do Namtes. W Nantes miałem zjeść 
obiad, a potem odbyć drogę poiwrctną dla 
spolikania żony, która dnia tego wracała z 
podróży. Piękny to był dzień. Pędziłem, 
pęądz'tem przed siebie, z tem pragnieniem 
ciwego „potem, które dodaje uroku niebeż 
pieczeństwn i budzi żądzę rzeczy miezma- 
nych. 

Rzeczy nieznane pojawiły słę na moś- 
cie Suresnes. pod bronńzciwą czepeiczką, w 
chmurze złotych włosów. Gdy ojpuszciza- 
lem rogaltkę. z tej uroczej zawieruchy 
zlotych kędziorów wyłonił się jasny głos: 

— No, a my, poszę pana! 

„Myć były to przedewszysttikiem złciie 
włosy i roześmiane adzy alegalckiej postaci 
młodego dziewczęcia z iIMonllmamtre A 
przy niej — przyjaciółka. Otie mozprom'e- 
rFeme 'w blaskach dnia jesiennego i upojo- 
ne powietrzem. Tyle prostoty i świeżości 
ujeto mmie. 

— Aż dwie? — zawolaltem, — To mie- 
możliwe. Są tylko dwa milejsica!! 

— A wiec? 

— Wisiadaj, moia droga! 

— Nie, wsiadaj ty! 

— (o znowu? To ty przecie zaczep''aś 
pana.! | 

Wkońcu wsiadła do mnie — bronzciwa 
cziajpelczka. Rozstanie nastąpiło pośpiesznie. 

Było to porwanie, w najbardziej sponta 
nicznej, mażpardziej nieoczekiwanej formie. 
Bylem zachwycony — zapewniam para — 
że tej małej zrobić mogłem niewinna prezy- 
 iemność. Nie przyszla mi żadna myśl 
brudna... Och! wiem, byłem już żonaty... 

Wieczorem powrócimy i z tej eskapady 
pozostanie tylko miłe wspomnienie — tak 
sądzitem. | 

Pędząc wzdłuż rzeki, 
wieś za druga. Wikońcu przybyliśmy do 
Juziers. Miejscowość przypadła mam do 
gustu i postanowiliśmy tutaj zjeść obiad. 

PiEśmy portiweńa, wiosłołwiali istny. Godzi- 
ny miktęły. A gdy moja miieznajoma (próbo- 
"walla, sztuki wiłasłowania, poldziwiiałem z 
przyjemnością hanmotaję jej ruchów. 
| W owej chwili, oczywiście, świadomy 
bylem swego obowiazku: wiedzialem, że 
powinienem być w domu z mos. o żonie. 
Byłem ed tego daleki. r 

Towarzyszka moja zabral. zaufania do 
annie. W drodze mówiliś Śrny imało. Przy 
sicle dojwiedziatem silę, że nfadawno przyje- 
3 ka do Paryża w poszukiwaniu pracy. 

M seszkała s sama. _ Czułem, że jest odważna 


mtjaliśmy: jedną 


i dobra i nic we wiedząc o miej, 
swe SETCE. 
Więcej niz przecholdniem, 
icitnem zbliżeniu naszem 


wrażeń nowego, przemijającego Życia 


próżno byłcby się wyrzec jego królkiiej sko 


d VCZY. 


Lubowaliśmy się w tych E sie- 
dząc w małym lasku wpebiiżu cberży. Nie- 
znajoma marzycielka cparia się o moje ta- 
mię. Potrochu zapormialłem o wszysiikiem 
upajającem 
stworzeniem — — — — Gdy usta: me do- 
w Zll- 
harmonii naszego pralgnienia i nma- 


poza tem drobnem, watten, 
iknęty iei ust, uległa mi z prostcitą, 
pełnej 
szej młodości. 

Dookoła nas panowała ciszą. 


talk mi drogą... 


ŻYCIU, 
ki Śmierć nas mię rozłączy.... 
mówiłem ?... Nie odpowialdaltaś mi... 
łem, jak ociężałe ciało twoje 
mnie ku ziemii, 
ną mych ramilomach... 


Zaniepokoiomnmy jej milczeniem, mówiten 
głośniej... Żadnej cidpowreldzi.. Szukalterm 


na jej ustach namiętnej pieszczolty, 
nas złączyła — 
łego komtelkiu, rzeczy, 
czuwała... 
tętna,  zbadałerm serice.. Nic. - 
zrozumiałem, że stała się rzecz 
nieodwałańmia ... | 
„Krzyczałem w mtoku ze 

sił, Wateillem o pemoc. 
wamo 


wiem, co stato się ze mną... 
zlaktem sje. 


przyszła mi wizja skandalu — cały szereg 
pelideontów — mer — żandarmi — sędzia 
Wszystko io błrteztolzą 


t 


Śledczy... 


Ekspedycja filmowa „Fora w Pols Isce dla dokonania zdięć: 
Śżóńókowych. 


-Odbito w raka, - „Kuriera Fódzkie 


jednalk 
z przyjemnością słuchem, jak cdstantała mi 
Czem wówczas byłem dla miej ? 
niemal przyja- 
cidem — — — — W tem wzajemmem, pitize- 
oboje szukalismy 


Jedy- . 
nie bicie mego serca wynwalio mnie z nir- 
wany., Tiuliłem do siebie watla stote, już 
O czemże szeptałem cî? 
Że ta chwila stanowita przewrót w mojem 
że należeć będziemy do siebie, pó- 
Cóż ci to 
Czu- 
pociąga 
a ręce twoje zaki PY sie 


która 
t doznałem uczucia mieczu- 
która już nie od- 
Dotiknątem jej dloni, próbując 
I rwirekizcie 

straszna, 


wszystikilci 
"Wlkróltice zemeego- 
ma te wołania z oberży. A wów- 
czas, widząc zbliżające się świialtiła, niie 
Talk jest — 
W. błyskarwicznem. mgnienia 


PTA m 
mrze 


mkneto mi przez umysł.  Ujrzałem ruinę 
swego domawego ogniska i jedna tylko 
myśl marzmejlła się mej trwuldze:  ucilelc. 

Oddaliłem silę, uciekając w mroku — jak 
zabójca. 

Uciekając mogłem zwrócić na siebie u- 
wage, lecz przypadek sprzyjał mi. W ciem- 
nościach doltamtem do auta, pozostawione- 
go na drodze i później dojpiero: zanaliłem ic 
go iatarnie. Dojechaiłem do domu bez prze- 
szkód. Jeszcze ma progw, gdy azuwnał mnie 
opokó: domowego izacisza, poczet, jak 
wali się na moje ramicna ciężye wspom: e 
mia. Nie pozbylłem silę go nigdy.  IPirzesze- 
ciłem przez wszystkie męki strachu praw- 
dziwego zbrodniarza, Chciwiie prizegląda- 
łem wszystkie dzienniki, zamieszczające o- 
pis ponurego odkrycia i, ulegając jalkiejś 
przemocy wewnętrznej, kilkakrotnie zwie- 
dziłem tamie okolice, by zdaleka zobaczyć 
aberżę. Ciią gmęła: mnie ciekawość i lęk: ry- 
zyko kompromitacji i wydania oraz pew- 
ność, że mie zostałem poznamy. 

Dziś nastąpilo uspokojenie. Robiąc prze- 
gad własnego sumienia, nie dlatego odczu 
wam wiyrzuty, że uciektem, ale dlatego, 
że memi szkodliwemi rękoma mozbtřem ży- 
cie tej uroczej istoty I! tych, co ią kochali... 

Niekiedy staram się wmówić w s'abie, 
że mie zerwalłłem żadnych więzów, skoro 
mile znaleziono -- mimo catego  mczgłosu 
sprawy — żadnych krewnych, «a nawet 
przyjaciółki, która. jej dnia tego florwałrzy- 
szyła. 


Wydalje się, że byłem dla miej cudowną 


przygodą, jedynym idrogîm człowiekiem i 
tą istota, wytdziędziiczona w życiu, zabiła 
przeze mnię, żyła tylko przeze mnie. (Jsilu 
ję upiększyć swą rolę niszczyciela. Staram 
się przypomnieć sobie jei szept ostalteczny, 
czerpać zeń pociechę, że umarła szczęśliwa 
Jeżeli talk było — jeżeli dstotnie! mie o- 
piłakiwał jej mikt — a ja byłem dla niej w 
życiu jedyny, jeżeli 'wyjdafta ostatnie swe 
tchnienia w blasku triumfującejgo życia —- 
powiedz mi pain, czyż nie byla godna: zadro 
Ści? ORO WEWZANJ Tim F. M. 


aktualności 
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W ubielgjią niedziele adbyta sig w Łodzi móczystość: 50- ciolecia działalności Zjedno czenia Gospody Czeladzi Tokarskich, chlud 


mie zapisanej w dziejach rozwoju- rzemio sta łódzkieg o. Obchód jubileuszowy rozpoczęto uroczystem. nabożeństwem w «Kalbed- 


rze, „celebrojwanem przez J. E. ks. biskupa dr. Tymienieckiego. Na ilustracji naszej widzimy mozestników obchodu wraz z cho 
4 A (Li 


tami cechowemi, na te frontonu Kate dry św. St. Kostki. e | | s 
s Fot. A. Meyer. Tel, 108-81 | 


